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Trwa konkurs Szkoqlnego Związku Sportowego, 
Telewizji Dziewcząt i Chłopców 
oraz „Świata Młodych” 


O WIELKI 
TORT LODOWY 


Zima dopisuje. 
Zapraszamy więc do zabaw na śniegu i lodzie. 
Niżej i na stronie 4 piszemy o narciarstwie. 
Skorzystajcie z naszych rad. 


NARCIARSKIE GRY 


Slalom wyjątkowo specjalny 


Na małym stoku (lub na terenie płaskim) ustawiamy szereg przesz- 
kód. Pierwsza z nich to cztery chorągiewki (lub cztery gałązki) zatknięte 
w śnieg jedna za drugą w odległości 3 m od siebie. Najbliższa chąrą- 
giewka jest oddalona od linii startu 0'4 m. Za ostatnią chorągiewką, w 
odstępie 5 m, wykonujemy bramkę z poprzeczką leżącą na wysokości 
30 cm. Szerokość bramki wynosi trochę więcej aniżeli długość nart. 
Następną. bramkę ustawiamy 10 m dalej od pierwszej. Jej wysokość 
wynosi 80 cm, szerokość zbliżona do poprzedniej. Półmetek znajduje 
się w odległości 15 m od drugiej bramki. 

Próba zręcznościowo-szybkościowa polega na tym, aby każdy z nar- 

* ciarzy (podzielonych na grupy wiekowe) pokonał ustawione przeszkody 
w możliwie najkrótszym czasie. Chorągiewki mijamy slalomem — nie 
dotykając ich nartami, kijkami ani ciałem. Pierwszą bramkę pokonujemy 
nad poprzeczką, drugą — pod poprzeczką. Po dotarciu do półmetka 
zawracamy i obok przeszkód docieramy do linii startu — mety. Zwycięża 
ten, kto pokonał cały slalom bezbłędnie (bez dotykania przeszkód cia- 
łem i sprzętem) w najkrótszym czasie. Dla większego urozmaicenia (lub 


2 m. Każdy z graczy posiada trzy kule śnieżne. Na dany sygnał zawod 
nicy, startując osobno i poruszając się po nakreślonym odcinku, starają 
się trafić kulami do koła. Liczy się czas pokonania odcinka i celnosc 
rzutów. Za każde trafienie (bezpośrednie) odejmujemy od uzyskanego 
czasu |. sekundę. Zwycięża ten, kto uzyska najkrótszy czas pokonania 
wyznaczonego odcinka. Grę prowadzimy bez narciarskich kijków. 


Posuwamy się wolno na nartach wzdłuż obwodu koła o średnicy oko- 
ło 15 m gęsiego (w odległości 2-3 długości nart jeden za drugim). Jeden 
z graczy (bez kijków) podjeżdża do narciarzy i mówi: „za mną”. Wezwa- 


21 stycznia — Dzień Babci © 22 stycznia — Dzień Dziadka 


Szybki powrót 


utrudnienia) slalomu można ustawić dodatkowe przeszkody. 


Rzuty i prędkość 


Na dowolnym placu rysujemy odcinek prosty o długości około 30 m. 
Od środka odcinka, w odległości 10 m, wyznaczamy koło o średnicy 1 — 


ny, wetknąwszy kijki w śnieg, jedzie za nim. Stopniowo narciarz bez kij- 
ków zbiera wszystkich uczestników gry i wodzi ich, bez zatrzymywania 
się, w odległości 40-50 m od koła — oznaczonego teraz zatkniętymi kij- 
kami. Na jego sygnał: „na miejsca” gracze zajmują dowolne miejsca 
między kijkami, chwytając dwa z nich. To samo czynł prowadzący zaba- 
wę. Kto się spóźni — pozostaje bez kijków i staje się prowadzącym. 
Wówczas zabawa rozpoczyna się od nowa. 


Raport w sprawymn(FO 


W CZWARTEK 

nas nie będzie 

Drodzy Czytelnicy! Nasza 
maszyna drukarska coś nie- 
domaga. Spóźniły się pier- 
wsze tegoroczne numery 


„Świata Młodych”, a jeden 
nie będzie się mógł ukazać 
w ogóle. Dlatego nie szukaj- 
cie nas w czwartek, a dopie 
ro w sobotę 24 stycznia. 
Przepraszamy! 


Wywalczył złoty medal olimpij- 

ski podczas .igrzysk w 1972 
a roku. Był to setny medal zdoby- 
ty przez polskich olimpijczyków 
Kogo przedstawia zdjęcie? W jakiej 
konkurencji i gdzie triumfował pre- 
zentowany zawodnik? 


Odpowiedzi. prosimy nadsyłać 
pod adresem redakcji do dnia 27 
stycznia. Wśród autorów prawidło: 
wych odpowiedzi rozlosujemy 5 
czapeczek 


Ponad rok temu dwie znane firmy 
— Amstrad i Commodore wyprodu- 
kowały nowe typy komputerów do- 
mowych. Obydwa w swojej nazwie 
miały umieszczoną liczbę 128 (Am= 
strad 6128, Commodore C128), któ- 
ra mówi o pojemności pamięci ope- 


racyjnej 128kB. Oprócz tego mają 
jeszcze jedną cechę wspólną — do 
obydwu został zaimplementowany 
system operacyjny CP/M, ekspo- 
nowany w każdej reklamie. Czy to 
naprawdę taka wielka zaleta? Dla- 
czego Amstrad 664, ani Commodo- 
re C64 nie miały systemów opera- 
cyjnych? I co to jest? 

Najpierw odpowiem na ostatnie 
pytanie, być może ta odpowiedź 
wyjaśni pozostałe wątpliwości. 


Cd. na str. 2 


Fortune 32:16 

Mikroprocesor: MC68000 

Częstotliwość zegara: 

Pamięć RAM: 512 KB 

Pamięć ROM: 16 KB. 

Monitor: monochromatyczny 

Tryby wyświetlania: znakowy 
80x24 

Sprzęgi (interface): cztery szere- 
gowe RS232 do podłączania termi- 
nali oraz równoległy. 

Pamięć zewnętrzna: dysk ela 
styczny 5 1/4 cala 800 kB i dysk sta- 
ty 30MB. 

Przeznaczenie: głównie biuro- 
we. 

Oprogramowanie: system ope- 
racyjny UNIX, procesor tekstu, ar- 
.kusz rachunkowy, baza danych, 
system zarządzania przedsiębiors- 
twem, kompilatory oraz programy e- 
dukacyjne, graficzne itp. 

Uwagi: więcej niż mikrokompu- 
ter, ale jeszcze nie minikomputer 
Wielodostęp tzn. jeden komputer i 
kilka terminali do niego (klawiatu- 

ra+monitor), a na każdym można 
robić co innego, tak jakby na róż- 
nych komputerach. 
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WYRAZY SZCZEREGO 
WSPÓŁCZUCIA... 


Kiedy nie rozumiemy jakiejś lekcji, 
Jauczyciele nie chcą tłumaczyć nam 
ego powtórnie („na to przecież szkoda 
czasu”). Tak jest w przypadku fizyki i 
chemii. Boimy się przyznawać, że nie 
rozumiemy, ponieważ nauczyciele wy- 
zywają nas od „tepaków”, „ciotków” i 
składają nam „szczere współczucie”, 
oo i tak tego nie zrozumiemy. Aby o- 
Irzymać ocenę bdb. z muzyki lub w-f 
Irzeba chodzić na chór i SKS. Uczniom 
naszej klasy nie pasują godziny tych 
zajęć i prawie nikt nie będzie miał oce- 
ny. na którą zasłużył. Nasza klasa ma 
tylko dwa wolne popłudnia nie licząc 
soboty i niedzieli. Chyba też ani razu 
nie zdarzytw* ię, abyśmy nie mieli nic 
zadane. Nauczyciele zadają nam nawet 
na święta. 


Nie chcielibyśmy urazić żadnego 
nauczyciela, bo są jednak i tacy, któ- 
rzy starają się przestrzegać przepi- 
sów Kodeksu Ucznia. 


KI. VII ze Słupska 
"NN 


PROFESOROWIE SĄ DOŚĆ 
WYROZUMIALI 


Czytając wypowiedzi w rubryce „Dla 
kogo kodeks?”, doszłam do wniosku, 
że w mojej szkole nie jest wcale aż tak 
źle. Chodzę drugi rok do LO i muszę 
przyznać, że profesorowie są dość wy- 
rozumiali. W jednym dniu pie ma mowy 
o dwóch całogodzinnych sprawdzia- 
nach, ale możliwe są piętnastominu- 
tówki, chociaż niezbyt często. Każdy u- 
czeń ma prawo a nawet powinien zgła- 
szać się z wszelkimi problemami lub 
niezrozumiałymi lekcjami do profeso- 
rów. Oni to lubią, przynajmniej w mojej 
klasie. 

Q wolnym popołudniu w tygodniu nie 
mamy nawet co marzyć, nie mówiąc o 
przerwach świątecznych itp. chociaż 
zadają nam wtedy stosunkowo niewie- 
le, a niektórzy profesorowie nic nam nie 
zadają. 

W mojej szkole nie do pomyślenia 
Jest, aby klasa nie miała przewodniczą- 
cego. Samorząd klasowy wybiera cała 


klasa, bez jakiejkolwiek ingerencji pro 
losorki. Nasza wychowawczyni chętnie 
zgadza się na organizowanie dyskolek 
ognisk, wyjazdów do teatru czy wycie: 
czek. 

Chciałabym jeszcze dodać, że wszel. 
kie całogodzinne sprawdziany są zapo 
wiadane z tygodniowym wyprzedzó 
niem, a na nasze prośby często prze 
kładane 

W maim LO istnieje obowiązek zmia 
ny obuwia, alę nię jest to przecież takie 
złe, jeżeli nie ma konieczności posiada: 
nia przez wszystkich uczniów lenisó- 
wek czy juniorek. Ja mam co tydzień po 
7, 9 godzin dziennie i nie uważam, aby 
chodzenie przez tyle godzin w butach 
należało do przyjemności. 


„Atena” 
Z 


GODNOŚĆ UCZNIA 


Wchodzi do klasy nasza wychowaw- 
czyni. „Wczoraj skandalicznie zachowy- 
waliście się na lekcji prowadzonej w 
zastępstwie, za karę wyjmujemy kar- 
teczki..." Zwykła złośliwość! A czy dob- 
rym pedagogiem może być ktoś, kto 
przed lekcją pokazową, na której ma 
być obecny dyrektor, podaje klasie 
pięknie ułożone przez siebie pytania i 
odpowiedzi, które na „pokazówce" 
zada? „To tylko dla waszego dobra, że- 
byście dobrze wypadli". Kto tu ma do- 
brze wypaść?! My, czy wspaniały peda- 
gog, którego klasa tak pięknie podaje 
wyuczony materiał, olśniewając dyrek- 
tora? To jeszcze nie wszystko. Więk- 
szość nauczycieli wywołuje uczniów po 
nazwiskach, co słabszych bardzo pe- 
szy. Matematyczka wyzywa nas (do- 
słownie) od niedorozwiniętych umysło- 
wo i poleca nam książki psychologicz- 
ne, abyśmy uświadomili sobie, jak bar- 
dzo jesteśmy głupi! Polonistka wysyła 
nas do poprawczaka, kiedy dany mate- 
riał nie wchodzi nam do głowy. A prze- 
cież wyraźnie napisano: „Uczeń ma za- 
pewnione poszanowanie godności 
własnej". Oczywiście, uczniowie w żad- 
nym wypadku nie są aniołami. Oni jesz- 
cze bardziej łamią kodeks. Jednak wy- 
daje mi się, że nauczyciele powinni da- 
wać przykład i powinni być naszym au- 
torytetem. 


W naszej szkole sq oczywiście lubia 
ni I dobrzy pedagodzy, mający naszo 
największe poszanowanie, np. poni od 
biologii, ale są w mniejszości 


Dosa 
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NASZE PRZEKROCZENIA 


A czy uczniowie przestrzegają 
swoich obowiązków? Oczywiście, nie 
(przepraszam uczciwych i sumiennych 
uczniów, bp lacy też z pewnością isl- 
nieją)! Uczniowie nie współdziałają z 
kolegami w wykonywaniu zadań wyni- 
kających z działalności organizacji. 
Każdy dobrze wie, jak przedstawia się 
sprawa: uczniowie umywają ręce i mó- 
wią „są inni". A działający uczniowie są 
wyśmiewani i obrzucani obelgami. Czy 
wszyscy uczniowie przestrzegają po- 
rządku szkolnego? Tu i ówdzie widzi 
się odpadki, wulgarne napisy w toale- 
tach. A przecież lo chyba nie dzieło 
nauczycieli?! W końcu najbardziej bul- 
wersuje mnie punkt 11. Ile razy widzimy 
popychających się umyślnie na scho- 
dach i palących tytoń! 

Może wypadło to jak wyliczanka 
przekroczeń. Trudno. Chcę pokazać, że 
nie tylko nauczyciele przekraczają swo- 
je prawa, ale część winy jest także po 
stronie uczniów. 


Małgorzata 


DLA KOGO SZKOŁA? 


W mojej szkole Kodeks Ucznia nie 
jest przestrzegany w całości (chodzę. 
do LO), ale czy naprawdę można zaak- 
ceptować np. siódmy punkt: „Uczeń 
ma prawo wykorzystać w pełni na wy- 
poczynek przerwy międzylekcyjne, a na 
okres świąt kalendarzowych, ferii i jed- 
nego popołudnia w tygodniu być zwol- 
niony od zadań domowych?" To chyba 
niemożliwe. Chociaż... profesor od ma- 
tematyki nigdy nie zadaje nam prac do- 
mowych na okres świąt czy ferii, twier- 
dząc, że „nie wolno”. Kodeks Ucznia 
ogranicza nauczycieli, a przecież chcą 
oni zrealizować materiał (niestety, prze- 
ładowany) i, jak mówi nasz profesor od 
fizyki, „czegoś nauczyć". Gdyby mogli, 


nie zadawaliby nam do domu przez 


ięć dni! 
jk cenię naszych prolesorów? Za 
1o, że ułatwiają nam życie. Zawsze są 
chętni do przełożenia jakiejś klasówki, 
czy sprawdzianu na inny dzień, by wy 


l 
padł nam jak najlopiaj, a i lak ed 
ło „co się odwiaczo, lo nie uciecze 
My Irochę ich wykorzystujamy I niema! 


iradycją się stato, ża każdą poważniej 
szą klasówkę czy powiórkę nalezy 
przełożyć. W lan sposób samorząd ME 
gy zmienił się w etatowych „przekłada 
czy”, a my korzystamy, korzystamy. 

Zdarza się, ż6 nauczyciol zatrzyma nas 
na przerwie, by skończyć rozpoczętą 
myśl lub coś podyktować. Wiadomo 
co się w lakich wypadkach najczęściej 
dzieje: suwa krzosłami, szybko pakuje 
książki i z wyrzutem patrzy w Iwarz wy 
kładowcy, Ale przecież nie tylko my je 
sleśmy zmęczeni po lekcji! Oni leż, 
może nawet bardziej niż my! Jeśli rezy- 
gnują z przerwy dla nas, to my nie mo- 
żemy dla SIEBIE z niej zrezygnować?! 


Roxana 
zi) 


U NAS FAJNIE! 


Jednym z pierwszych postanowień 
samorządu LO, do którego chodzę w 
obecnym roku szkolnym, było włącze- 
nie do jego akcji całej szkoły. Każda 
klasa pełni przez dwa tygodnie dyżur, w 
którym prócz pomysłowości musi wy- 
kazać się gospodarnością. Na razie [e- 
stem pełna optymizmu, bo raz, że szko- 
ła wprost tonie w plakatach zapowiada- 
jących konkursy m.in. na najlepszy 
własny utwór, najlepszego prolesora, 
ucznia najbardziej podobnego do bo- 
haterów serialu „Powrót do Edenu" itp. 
oraz ogłoszeń informujących o sprze- 
daży herbaty i jabłek; dwa, że jest we- 
soło, no i najważniejsze, że każda klasa 
dba o przestrzeganie kodeksu. 

Mamy jeden dzień „bez pytania”, 
wszystkie klasówki zgodnie z kodek- 
Sem, a zresztą zawsze można poprosić 
o przełożenie. Był też Dzień Ucznia z 


— niespodzianką — losem uprawniającym 


do „nie pytania”. Taki los kosztował 10 
zł (pieniądze na głodujące dzieci w E- 
liopii) i był uwzględniany przez WSzySI- 
„kich nauczycieli. 

Może to zabrzmi nieprawdopodob- 
nie, a może zbyt krótko chodzę do 
szkoły i stąd mój optymizm? Wierzę 
jednak, że mój głos zachęci do myśle- 
nia niejeden szkolny samorząd! 


Katarzyna (lat 16) 
b Bydgoszcz 


KĄCIK 
PRZYJACIÓŁ 


© Urodziłam się 7 marca 1973 roku. 
Interesuję się medycyną, filmem i spor- 
tem. Uprawiam tenis stołowy i aerobic. 
Lubię książki i jazdę na rowerze. Zbie- 
ram widokówki, horoskopy, wróżby, na- 
klejki, wierszyki do pamiętnika, piosen- 
ki harcerskie, stare monety, guziki, 


Cd. ze str. 1 


Oprogramowanie stanowi duszę 
komputera, bez niego komputer jest 
martwy i nic nie zrobi. Tu zapewne 
chciałbyś powiedzieć, że to nie- 
prawda. Przecież włączasz kompu- 
ter i na ekranie pojawiają się napi- 
Sy: czy to nazwa firmy, czy kompu- 
tera albo jedno i drugie, a czasami 
jeszcze nazwa interpretera Basica. 
Tak więc sam sobie odpowiedzia- 
łeć. Interpreter BASIC'a lub jakiego- 
kolwiek innego języka to też pro- 
gram. Nie wczytałeś go, a jednak 
zgłosił się. Jest on zapisany w pa- 
mięci ROM. Pamięci stałej tzn, ta- 
kiej, do której nic nie można dodać 
ani ująć. Nawet wyłączenie kompu- 
tera nie wymaże jej zawartości. O- 
prócz interpretera umieszczone są 
tam procedury obsługujące urzą- 
dzenia zewnętrzne, takie jak: moni- 
tor, drukarka, napęd dyskietek lub 
magnetofon, procedury sprawdza- 
jące czy został wciśnięty jakiś kla- 
wisz i jeśli tak — to jaki, itd. itd. 


Wszystkie gotowe są służyć. Jedno 
Wiadh są służy: 


le: komu? W komputerach ta- 


kich jak Spectrum, Commodore 
€64 czy Amstrad 664 służą interpre- 
torowi BASIC'a. Jeśli chcemy zmu- 


przepisy kulinarne, złotka i opakowania 
od czekolad. Przepadam za Modern 
Talking, A-ha i Kombi, Agnieszka Du- 
dzińska, 24-222 Niedrzwica Kościel- 
na; © Mam 13 lat i bardzo pragnęła- 
bym zawrzeć znajomość z jakąś dziew- 
czyną lub chłopakiem, znaleźć jakiegoś 


bliskiego przyjaciela, bo choć mam 
wiele kolegów i koleżanek, nie ma 
wśród nich żadnej naprawdę bliskiej mi 
osoby. Często dręczą mnie różne pro- 
blemy, z którymi zwracam się do kole- 
żanek, ale jeszcze nigdy nie zdarzyło 
się, aby moje sekrety potrafiły utrzymać 
w tajemnicy. Ktoś może powiedzieć, że 


Skoro już tyle razy się zawiodłam na 


temu jest jednakowy (prawie) zbiór 
rozkazów i funkcji dla wszystkich 
komputerów, na które był imple- 


sić komputer do pracy, to zwracamy 
się do niego przez interpreter. Np. 
wydając zlecenie SAVE „program” 
nie interesuje Cię w jakim obszarze 


pamięci jest zapisany program, któ- 


ry chcesz zachować, nie interesuje 
Cię z jaką szybkością należy go wy-. 
słać do magnetofonu, nie intere- 
suje Cię wiele innych ważnych dla 
funkcjonowania komputera, ale 
nieistotnych dla Ciebie. procedur. 
im większy stopień komplikacji 
komputera, im więcej urządzeń pe- 
ryteryjnych tym bardziej złożona jest 
ich obsługa. Interpreter służy prze- 
de wszystkim do tłumaczenia z ję- 
zyka wysokiego poziomu na kody. 
rozkazów dla procesora, a nie do 
zarządzania całym systemem kom- 
puterowym. Do tego służą systemy 
operacyjne. Takim systemem jest 
właśnie CP/M. Nie musisz znać bu- 
dowy komputera, drukarki ani napę- 
du dyskietek, wystarczy umiejęt- 
ność posługiwania się zleceniami 
systemu. Drugą i jeszcze chyba 
ważniejszą zaletą korzystania z sys- 


mentowany. Wystarczy, że znasz 


CP/M, 


wszystkie komputery z tym syste- 
mem. Jednym słowem — system o- 
peracyjny ujednolica różne typy 
komputerów, (a jak już zapewne 
wiesz — jest ich tysiące). Dzięki temu 
możesz stosować ten sam (prawie) 
program na różnych 


kompu! 


6128 i Commodore posiadają ten 
system, to możesz na nich urucho- 
mić tysiące programów napisanych 
z myślą CP/M — jednym z najstar- 
szych i najbardziej popularnych 
systemów dla mikro- i minikompu- 


terów. 
miast 


Pamięci, nawet jeśli wywołamy pro- 
gram, to pewna jego część siedzi w 
RAMiie i czeka tylko kiedy znów o- 


bejmie 


myślasz się, jak należy odpowie- 
dzieć na drugie pytanie. W mniej- 
szych 
pamięci wyklucza stosowanie sys- 
temu operacyjnego. 


uczciwości koleżanek, to powinnam 
przestać się im zwierzać, ale ja mam 
taki charakter, że nie umiem trzymać 
czegoś w tajemnicy. Pragnę więc na- 


a już potrafisz obsługiwać 


? rodzajach 
iterów. Jeśli więc Amstrad 


To były plusy. Wadę nato- 
stanowi ciągłe zajmowanie 


we — funkcje do obsługi hardware'u, wspomagające pro- 


SŁOWNICZEK 


rządy nad komputerem. Do- 


unkcje systemo! 
gramistę, jednakowe dl 


Fi 
ję: 
1 


komputerach oszczędność 


|a wszystkich implementacji. 


wiązać korespondencję z rówieśnikami 
wierząc, że wśród nich znajdę prawdzi- 
wego przyjaciela, Katarzyna Szafrato- 
wicz ul. Radowska 24, 69-114 Kowa- 
lów; © Mam 14 lat, chodzę do VII klasy 
i szukam korespondencyjnych znajo- 
mych, Agnieszka Pokwapisz, Jugawa 
82, 58-376 Roztoka; © Mam 14 lat, in- 
teresuję się muzyką rockową, tańcem. 
Lubię zespół Novtron. Uprawiam sport. 
Pasjonuje mnie gra „w rękę”. Łukasz 
Szymański, Brzeźnica, 64-915 Jastro- 
wie. 


liski naturalnemu. Takim 


enia zewnętrzne wszystkie skła- 


tką centralną. 


2h 


jlomu — język komputerowy bl 


Pascal Basic czy Logo. 
urządzenia peryłeryjne, urzą: 


Język wysokiego pozi 
Peryferia — 


zykiem jest np. 
dowe systemu komputerowego poz: 


y © Nasze sprawy 


W czasie zwied 
obrazy patrzył na 
ię lowem. Niedfugo znos 
nowilam na tym spotkani 


V 


iśmy raze 
naty. Gdy weszliśm 


am, to odprowadzam ją do szko- 
a religię. do sklepu. Ale odpowie- 


uje mówi poważnie? 
Ś zB BĄ: 
en chłopiec zaproponował 


dzo mnie to zaskoczyło, bo 


OD REDAKCJI: Trochę nas Twój list ziryto- 
wał. Nie tylko ładne dziewczyny mają chłop- 
ców. Uroda ni 


Jego propozycja jest poważna, 
ę, spotykając się z nim. Zacho-- 
wobec Ciebie będzie najlepiej 
uczuciach. Wtedy będziesz 

ć, jakie są jego zamiary. 


Z aa” Pił | 


MN" 


= 


| 
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Kto dnie poluje na lisy?! Jesienią wprawdzie odbywają się dor 
ne „gonitwy za lisem kli Hubi 


na myśliw więlo tusa”, a 


ło tyłko zabawa. przypominająca berka, tyle że konnego. Bo o Ii 
osie coraz Irudniej, lak samo jak o tchórza, o jenota. Oto na iek XX 
hodujemy paprocie w doniczkach, choinki na plantacjach i lisy na £ 
mach. Hodujemy z powodzeniem i możemy zapomnieć. żo pr ja 
am tysieje. To słowo — tysieje imo nasuwa się pod pióro pra 
kontrastu, gdy się ma przed oczami cały przepych siorści, jaki Iał 
aprezentowany na | Krajowej Wystawie Zwierząt Futerkowych zorgani 
owanej przez Polski Związek Hodowców Drobnego Inwentarza W 
dziesiątkach dobrze oznakowanych i opatrzonych informacjami klatek 
umieszczono sympałyczne tchórze, czerwonozębe nutrie, wielkouche 
szynszyle, szlachetne norki, milusie króliki. . Ale bezapelac ylnym królem 
wysławy został Jego Puszystość Lis - absolutnie nie larbowany, choć w 
wielu barwnych odmianach: polarnej - niebieskiej i białej, rudej, płomie 
nstej. platynowej 

źwierzą! dających futra hoduje się u nas dużo, głównie na eksport — a 


jak on jest rozwinięty, mówią liczby: w ubiegłym roku wyeksportowano 
80 tys. skór lisów pospolitych, 700 tys. polarnych, 90 tys. norek i ok 

min nutni! Jak każda produkcja, i ta wymaga łachowości oraz odpowied 
niego st 


ętu, toteż przy okazji wystawy zainteresowani mogli się wiele 
dowiedzieć, obejrzeć i kupić m.in. klatki, poidła, automaty do paszy, cze 

sarki, preparaty i leki weterynaryjne. Atrakcją wystawy byli luterkowi 
goście zagraniczni ze Szwecji, Norwegii, Finlandii, Kanady, Węgier i 
NRD = oraz aukcja, która odbyła się na zakończenie tej dobrze zorgani 
zowanej imprezy. Hodowcy zyskali nowe okazy i sporo wiedzy, bogaci 
nabrali apetytu na coraz piękniejsze futra, biedni zobaczyli coś ładnego 
dzieci poznały z bliska kilka nowych stworzeń. a każdy kto chciał, mógł 
Się zdobyć na taką choćby refleksję: lis w naszych czasach to po prostu 
drobny inwentarz”, jak byle podwórkowa kaczka (gr) 


O zdrowym żywieniu 
pisze lekarz z Tarnowa 


"SURÓWKA 
NAJZDROWSZA 
POD SŁOŃCEM 


an w 


D opiero pod koniec XIX wieku, a więc stosunkowo 
niedawno, zaczęto łączyć powstawanie wielu chorób 
ze sposobem żywienia. W 1911 roku polski badacz Kazi 
mierz Funk ogłosił wyniki badań dotyczących substancji 
chemicznych obecnych w produktach spożywczych, któ 
rych brak prowadzi do wielu schorzeń. Związki te nazwał 
witaminami, a nazwa odzwierciedla ich niezbędność dla 
życia. 

Najsłynniejszą witaminą jest witamina C. Jest łatwo roz 
puszczalna w wodzie i jednocześnie łatwo się rozkłada. 
Ostatnie badania dzieci i młodzieży przeprowadzone 
przez naukowców z Instytutu Żywności i Żywienia w War- 
szawie ujawniły niedobory tej witaminy w młodych orga- 
nizmach, co związane jest z małym spożyciem surowych 
warzyw i owoców, obfitujących w witaminę C. Często ob- 
jawy niedoboru tej witaminy są dyskretne i mało charak- 
terystyczne: utrata apetytu, łatwe męczenie się, bóle sta 
wowo-mięśniowe oraz krwawienie dziąseł, którym towa- 
rzyszy ich zaczerwienienie i obrzęk. Obecnie objawów 
szkorbutu — inaczej zwanego gnilcem — nie spotyka się. 
Schorzenie to powstawało na skutek długotrwałego nie- 
doboru lub braku witaminy € w pożywieniu, co miało 
miejsce dawniej np. u marynarzy odbywających długie 
rejsy oraz mieszkańców oblężonych miast podczas wo- 
jen. 

Organizm człowieka nie potrafi syntetyzować ani maga- 
zynować większych ilości witaminy C, czyli kwasu askor- 
binowego. Dlatego musi ona być dostarczana codziennie 
do organizmu w posiłkach. Dzieci w wieku 7-9 lat potrze- 
bują jej 45 mg dziennie, w-wieku 10-12 lat — 50 mg, a 
młodzież w wieku 13-15lat-60 mg. Oto tabelkainformująca 
Was o zawartości witaminy C w 100 g części jadalnych 
niektórych produktów: 

czarna porzeczka — 183 mg 

natka pietruszki — 178 mg 

papryka — 140 mg 

koperek zielony — 100 mg 

kapusta biała 48 mg 

ziemniaki — 18 mg. 3 

Najbogatszym źródłem witaminy € w naszych warun- 
kach klimatycznych jest owoc róży. Niektóre odmiany 
róży wyhodowane przez polskiego badacza Jana Mile- 
wskiego zawierają aż 15 razy tyle witaminy C, co czarna 
porzeczka lub natka pietruszki, a 100 razy więcej niż 
miąższ pomarańcz, cytryn lub grejpirutów! Można kupić 
na naszym rynku-nektar z róży polskiej. Wypicie przez 
Was 1/4 szklanki dziennie tego napoju uzupełnia całkowi- 
cie dawkę dzienną naturalnej witaminy C. Zamiast oranża- 
dy w butelce lub woreczku foliowym, napój z róży powi- 
nien być pity w Waszych szkołach i rozprowadzany przez 
sklepiki uczniowskie. Która szkoła będzie pierwsza i 
sprowadzi ten napój? 

Produkty świeże, spożywane na surowo zawierają wię- 
cej witaminy C niż przechowywane przez dłuższy czas lub 
przetworzone. Surówki zgodnie z zasadami racjonalnego 
odżywiania powinny być więc spożywane do każdego 
posiłku. Rzeczywistość jest niestety diametralnie inna. 
Ale czy nic się nie da w naszych szkołach w żywieniu 
zmienić? Twierdzę, że akcja „szklanka mleka” to za mało 


, z tego, co można zaoferować uczniom dla ich zdrowia. 


Rozpocznijmy równolegle nową akcję: 

Surówka na dużej przerwie dla każdego ucznia przez 
caty rok szkolny! 4 

Na początek niech uczniowie nie wstydzą się przynieść 
surówkę z domu. A potem — mam nadzieję, że Dyrekcje 
Szkół i Komitety Rodzicielskie poproszą o pomoc Szkoły 
Gastronomiczne, PSS „Społem”, Gminne Spółdzielnie, 
Wojewódzkie Ośrodki Postępu Rolniczego, gdzie pracują 
instruktorki od żywienia — o dostarczenie surówek do 
Szkół. Trudności niech nie zniechęcają nauczyciel i rodzi- 
ców. Przecież chodzi o rzecz najwyższą — © zdrowie. 

t JĄCEK ROIK 


Mor h 


NARCIARSTWO 
STARE 
JAK... ŚNIEG 


W muzeum sztokholmskim znajduje się para nart 

sprzed... 5000 lat. Ale historycy przypuszczają, że 
ten rodzaj sprzętu znano jeszcze wcześniej, głównie w 
Środkowej Azji, skąd za pośrednictwem Lapończyków 
narty trafiły do Skandynawii. W krajach obfitujących w 
opady śnieżne służyły przede wszystkim jako środek uła- 
twiający poruszanie się. Używali ich łowcy zwierząt, póź- 
niej stały się częścią zimowego wyposażenia wojsk. Ste- 
fan Batory należy do tych królów, którzy także stworzyli 
oddziały narciarzy. 

Natomiast pierwsze zawody narciarskie zorganizowano 
dla żołnierzy armii norweskiej w 1767 roku w Christianii 
(dziś Oslo). Objęty one konkurencje biegowe połączone 
ze strzelaniem. 

W kronikach światowego narciarstwa zapisało się na 
stałe jeszcze wcześniejsze zdarzenie, z roku 1520. Otóż w 
Szwecji krwawe rządy sprawował wówczas król duński 
Christian Il. Jego tyranii chciał przeciwstawić się Gustaw 
Waza. 


Szukając poparcia wśród ludu: Waza dotart do wsi 
Mora, gdzie zachęcał do zbrojnego powstania okolicz- 
nych mieszkańców. Ci, w obawie przed Duńczykami, od- 
mówili walki. Ścigany przez najemników królewskich 
Waza opuścił więc wieś i zaczął uciekać do Norwegii. 
Nowe bestialstwa Christiana sprawiły jednak, że mie- 
szkańcy Mora zrozumieli swój błąd i wysłali za Wazą nar- 
ciarskich gońców, aby zawrócili go z drogi. Narciarze do- 
pędzili Gustawa Wazę po 85 km biegu, namówili do po- 
wrotu. Następnie stanął on na czele powstańców, którzy 


wypędzili Duńczyków. Dla upamiętnienia tego historycz- 
nego wydarzenia w Szwecji do dziś organizuje się „Bieg 
Wazów" na dystansie 85 km. Jego trasa rozpoczyna się w 
Mora. 


Skoro już mowa o tak długich dystansach, warto też 
wspomnieć o rekordowym maratonie, który rozegrano w 
1911 roku w Rosji. Zawodnicy ścigali się na dystansie 724 
km, między Moskwą a Petersburgiem. Zwycięzca uzyskał 
czas: 12 dni 6 godzin i 22 minuty. 

Pierwszy konkurs skoków odbył się stosunkowo póź- 
no, bo dopiero w 1868 roku. W Oslo, na obiekcie Huse- 
bybakken (poprzedniczka słynnej Holmenkollen), drwal 
Sondre Nrdheim uzyskał długość około 20 m. 

W Polsce za pierwszego nowożytnego narciarza uważa 
się Stanisława Barabasza, dyrektora szkoły w Zakopa- 
nem. My także posiadaliśmy światowej klasy zawodni: 
ków. Do najwszechstronniejszych zalicza się Bronisław 
Czech (zginął w obozie oświęcimskim). On i Stanisław 
Marusarz startowali w wielu igrzyskach olimpijskich, zwy- 
ciężali w najpoważniejszych imprezach. Z naszych pań na 
czoło wybijała się Helena Marusarzówna, zamordowana 
przez hitlerowców. Ku czci Czecha i Marusarzówny odby- 
wa się co roku w Zakopanem międzynarodowy Memo- 
riał. 

Z późniejszych sukcesów warto również pamiętać o 
wyczynie skoczka Wojciecha Fortuny, który na igrzyskach 
w Sapporo wywalczył złoty medal, o sukcesach alpejczy- 
ka Andrzeja Bachledy, o pięknych zwycięstwach biega- 
cza Józefa Łuszczka na mistrzostwach świata w Lahti... 


' narciarstwie sportowym mamy 
dwie grupy konkurencji: klasycz- 
ną i alpejską, Do pierwszej należą biegi 
oraz skoki, do drugiej — zjazdy i slalo- 
my. E 
Panie biegają na dystansach 5, 10 i w 
sztafecie 3 x 5 km. Panowie startują na 
odcinkach dłuższych: 15, 30, 50 oraz w 


sztafecie 4 x 10 km. Ostatnio organizuje: 


się wiele imprez, na których obowiązują 
różnej długości dystanse dochodzące 
nawet do 100 i więcej km. Zawodnicy 
startują co 30 sek. Bieg należy ukoń- 
czyć co najmniej na jednej narcie. Na 
okrzyk „tor wolny” zawodnik wyprze- 
dzany, obowiązany jest ustąpić miejsca 
na trasie. 4 
= Skoki są przeprowadzane na obiek- 
tach o różnych punktach krytycznych, 
oznaczających miejsce bezpiecznego 
lądowania. Rozróżniamy skocznie małe 
(z punktem krytycznym około 40 m), 
średnie (60-70 m) i duże (100 m). Po- 
nadto istnieją tzw. „mamuty”, na któ- 
_ rych osiąga się skoki długości ponad 
150 m. 
Na mistrzostwach świata i olimpi|- 
skich igrzyskach przeprowadza się 
konkursy na skoczniach średnich i du- 


żych. Sędziowie biorą pod uwagę nie 
tylko długość lotu, ale też i jego styl 
(ułożenie ciała zawodnika, błędy w wy- | 
biciu, lądowaniu itp.). Suma punktów za 
styl dodana do punktów za długość 
daje łączną notę za każdy skok. Punk- 
tuje się dwa skoki. R 

Zjazd jest najdłuższą i najtrudniejszą 
konkurencją alpejską. Jego trasa wyno- 
si 2-3 km. Różnica poziomów (od startu 
do mety) wynosi dla mężczyzn 1000- 
800 m, a dla kohiet 700-500 m. Naj- 
mniejsza szerokość trasy — 20 m. Że 
względu na bezpieczeńswo zawodni- 
ków obowiązują kaski chroniące potyli- 
cę, skronie i uszy. Ustawione na trasie 
bramki zmuszają narciarzy nie tylko do 
zmiany kierunku, ale również.do wytra- 
cania prędkości. Mimo tych bramek 
mężczyźni uzyskują szybkość... powy- 
żej 100 km/godz. Zawody polegają na 
możliwie prędkim pokonaniu całego 
odcinka. Podobnie zresztą jak slalom 
„specjalny (500-800 m) i slalom gigant. 
„Giganta” rozgrywa się na dłuższych 
trasach, ale o mniejszej liczbie-bramek 
(około 30). Za ominięcie bramek (chorą- 
giewek) zawodnik jest dyskwalifikowa- 
ny W zjazdach obowiązuje tylko jeden 
przejazd, w slalomach do ogólnego wy- 
niku zaliczana jest suma dwóch star- 
tów. 


NARCIARSTWO MOŻNA 
UPRAWIAĆ WSZĘDZIE 


tanisław Łukaszewicz (na zdjęciu) jest 

nauczycielom w maleńkiej szkole podsta 
wowoj w Malawiczach, nie aleko Sokółki (woj 
białostockio), liczącej zaladwio solkę uczennic 
| uczniów. Zimą trudno im było dotrzeć na lek 
cjo. Drogi, którejś kolejności odśniażania, 
rzadko sĄ przejezdna nawel dla zaprzężonych 
w konia sań, Alo od czego są narty pomyślał 
przod laty pan Łukaszowicz Po wialu slara 
niach zakupił dla swoich podopiacznycć h zimo 
wy sprzęł I tak się zac ząło „malawickie biało 
szaloństwo" Klody tylko spadną pierwsze 
śniegi, wszyscy przypinają „doski”, Szusują I 
ścigają sią ra nich nawot przedszkolaki, Lekko 
pokonują toraz trudne niogdyś do przabycia 
zaspy, szybcioj ubywa im śniożnoj przestrzeni 
Droga do szkoły stała się lakka i przyjemna A 
kiody tylko czas pozwala pobliska górka 
(zwana Łysą) aż rol się od narciarzy Dobrze 
nasmarowane „biegówki” niosą doskonale po 
jej stokach i po równinie. 

Malawiczanie są obecnie narciarską potęgą 
Organizują szkolne zawody, wyścigi między: 
klasowych sztafet, z powodzeniem uczestniczą 
w innych imprezach. Na ścianach korytarzy 
brakuje już miejsca do zawieszania wywalczo 
nych dyplomów. Do Stanisława Łukaszewi- 
cza zwróciliśmy się więc z prośbą o wyjaśnie- 
nie sposobu na wytyczenie ciekawej trasy bie- 
gowej. 

— Narciarstwo biegowe zawsze kojarzy się z 
terenami górskimi. Czy tak jest w rzeczywis- 
tości? 

— Ten rodzaj sportu można uprawiać do- 
stownie wszędzie. Znam wielu doskonałych 
narclarzy pochodzących z nizin I tylko tam 
szlifujących swoją formę. Niektóre między- 
narodowe imprezy także odbywają się na 
równinach... 

— Jak zatem wyznaczyć tam atrakcyjną tra- 
sę? 

— Na każdej równinie można znaleźć ka- 
wałek terenu lekko pofałdowanego | laski, 
gdzie wytyczymy narciarski szlak. Zazna- 
czam, że stopień trudności trasy powinien 
być przystosowany do naszych umiejętnoś- 
cl. Początkujący biegacze powinni unikać o- 
strych zjazdów I stromych podejść. Na trasie 
nie mogą leżeć zwalone pnie, wystające z 


Na zdjęciach 

1. Zjazd (zdjęcie dolne) i slalom (zdjęcie gór- 
ne) należą do emocjonujących konkurencji 
narciarskich 

2. Narciarstwo blegowe można uprawiać do- 
stownie wszędzie. Organizować ciekawe za- 
wody — także... 

3. Stanistaw Łukaszewicz z Malawicz z jed- 
nym ze swych uczniów 


ziemi korzenie drzew, kamienie Itp Unikajmy 
też uczęszczanych dróg, torów kólejowych | 
rowów. Tam łatwo o wypadek... 

- Zacznijmy więc od pierwszych metrów 
przygotowywanego szlaku 

— Początek trasy musl być fatwy, ok 40-50 
metrów terenu płaskiego. Największe wznie- 

le niech znajduje się w połowie pokony- 

Jo odcinka. Podejście wymaga 'prze- 

cież sporo sił. Odpoczniemy w czasie swo- 

bodnego zjazdu z owego wzniesienia. Pa- 

miętajmy, aby miejsce startu znajdowało się 

możliwie wyżej od linil mety. Ciągły bieg pod 
górkę do przyjemnych nie należy. 

— Mówił Pan o bezpieczeństwie. Ale nie za 
wsze jesteśmy w stanie wyznaczyć trasę bez 
nagłych zakrętów, daleką od rowów, gwałtow. 
nych spadków. 

— Rzadko możemy ich uniknąć. Tego ro- 
dzaju miejsca .wymagają specjalnego ozna- 
kowania, np. żółtą chorągiewką. Na jej widok 
zwalniamy tempo jazdy, zdwajamy naszą o- 
strożność. 

— Jak zorganizować biegowe zawody? 

— Cała trasa powinna być wytyczona kolo- 
rowymi chorągiewkami. Jeżeli organizujemy 
zawody na kilku dystansach, trasa krótsza 
może być częścią dłuższej albo dłuższa wle- 
lokrotnością trasy krótszej. Oble wyznacza- 
my innym kolorem. Dążymy do tego, aby 
„Start” | „meta” znajdowały się niedaleko 
sleble. Wówczas możemy doskonale kontro- 


lować przebieg rywalizacji. 


— Nie mówiliśmy jeszcze o długości trasy 

— Właściwie wystarczy nam kilkaset me- 
trów. Bardziej ' zaawansowani narciarze 
mogą ten odcinek pokonywać wielokrotnie. 
Dodajmy jeszcze, że przed każdymi zawoda- 
mi należy dokonać tzw. przetarcia. Polega 
ono na przejechaniu trasy przez kilku narcia- 
rzy tak, aby powstały na niej dwie równole- 
głe linie wyznaczone śladami „desek”. Po 
tych liniach biegać będą zawodnicy. 

— A w wypadku organizowania wyścigów 
ształetowych? 

— Trasę pozostawiamy bez zmian. Obo- 
wiązuje jednak zasada, że stabszy ustępuje 
toru silniejszemu. Na okrzyk „tor wolny” nar- 
ciarz doganiany ustępuje miejsca wyprze- * 
dzającemu. Podobnie jest i przy rywalizacji 
indywidualnej. W biegach sztafetowych start 
musimy przygotować tak, aby zawodnicy z 
pierwszej zmiany, zanim wpadną na główny 
tor, mogli swobodnie pokonać kilkadziesiąt 
metrów. Zmian w sztafetach (przez dotknię- 
cie ręką w plecy partnera) dokonujemy w 
tzw. strefie zmian, np. w kwadracie o boku 
okoto 20-30 metrów. 

— Dziękujemy za cenne rady. 


NAJPROSTSZY 
"NARCIARSKI KROK 


B ieg na nartach tzw. 
2 zależności od ukszi 
kijkiem jednorącz na przemian należy krok z odbicia. Stosujemy go 
głównie w terenie płaskim. Jest to podstawowy krok biegowy, polega- 
jący na_ powtarzającym się energicznym odbiciu nogą i silnym ode- 
pchnięciu się przeciwległym kijkiem oraz na wykorzystaniu poślizgu 
nart. Na rysunkach przedstawiono elementy kroku z odbicia. Zauważmy, 


że przy wysuwaniu nai 


płaski polega na stosowaniu różnych kroków w 
tałtowania terenu. Do kroków z odepchnięciem 


rty następuje przeniesienie ciężaru ciała na tę 


wysuniętą nartę, z jednoczesnym ugięciem nogi w kolanie, która w ten 
sposób, przygotowuje się do kolejnego odbicia. Kijki należy zatykać 
BCE Pico wykorzystania siły odepchnięcia. Przy ode- 
c ię z Kkijkiem przenosi się ró [I x 
= do zupotnego ACH lę równolegle do nart dołem w tył 
„a ozróżniia się jeszcze czterokrok złożony. Składa się on z dwóch 
pierwszych kroków bez odepchnięcia kijkami i następnych dwóch kro- 


ków z odbicia z naprzemianstronnym id ięći jkami. Ćwi 
akónienae: rezdwakick Kia odepchnięćiem kijkami. Ćwiczymy 


W jednokroku nastt 
ki 


" odepchnięcie się kij 


lępuje po każdym kroku obustronne, jednoczesne 
ami w chwili dąsunięcia narty zakrocznej. Ode- 


pchnięcie następuje w momencie, kiedy groty kijków znajdują się na 


wysokości wiązań nart. 


W dwukroku na dwa kolejne kroki z poślizgiem przypada jedno obu- 
stronne i równoczesne odepchnięcie się kijkami. 

Najbardziej zaawansowani biegacze stosują jeszcze tzw. krok tyżwo- 
„wy. Ze względu na jego złożoność i groźbę nabycia kontuzji nie radzimy 


jego. stosowania. 


Uwaga! Wszystkim początkującym narciarzom (biegaczom I zjaz- 
dowcom) polecamy interesującą kslążkę pt. „Sporty zimowe”, wyda- 
ną przez Sport I Turystykę. Tam znajdziecie dalsze cenne wskazówki. 
Powyższe zaczerpnęliśmy właśnie z tej książki. 


Można jechać highwayem nr 
15 - główną drogą stanową prze- 
cinającą stan Utah z północy na 
południe. Szybko i wygodnie... 
ale za szybko by cokolwiek zo- 
baczyć. Można też równoległą, 
lokalną nr 89. Na pewno wolniej- 
szą, bardziej krętą, ale pozwala- 
jącą oglądać wspaniałe krajo- 
brazy, małe miasteczka. Oczy- 
wiście jedziemy tą drugą, lokalną 
szosą. Droga prowadzi cały czas 
dnem doliny pomiędzy pasmami 
gór Wasatsch i Oqulrrh. Ciepto — 
początek kwietnia, ale po obu 
stronach drogi, pokryte grubą 
jeszcze warstwą śniegu dwu- 


trzytysięczne szczyty. Wzdłuż 
szosy małe, kolorowe, przeważ- 


nie drewniane miasteczka. Mogą 
być znakomitą scenerią do każ- 
dego westernu. 


oraz chłodniej, chóć jedziemy na 

południe. Zbliżamy się do Wyży- 

ny Kolorado. Krajobraz staje się 

coraz badziej pustynny, coraz 
rzadziej spotyka się jakieś zabudowania, 
nawet na dnie doliny pojawiają się płaty 
śniegu. Na tym pustkowiu nagle pojawia 
się małe smutne i ponure miasteczko — 
Salina. Tak smutne i ponure, jak smutny i 
ponury był głośny przed laty film „Droga do 
Saliny”, którego akcja toczyła się właśnie w 
tym miejscu. Coraz wyżej i coraz zimniej 
jeszcze po drodze przemyka za oknami au- 
tokaru kolorowe Richfield — jedyne w tym 
rejonie większe miasteczko i przed nami 
już bajeczna kraina kanionów, parków na- 
rodowych, rezerwatów. Tu jeszcze panuje 
zima. W zimowej scenerii oglądamy niepo- 
zorną chatkę wśród wysokich drzew. Tu 
mieszkali twaj najstynniejsi rewolwerowcy 
Dzikiego Zachodu — Butsch Cassidy i Sun- 
dance Kidd, bohaterowie wielu legend, o- 
powiadań, filmów i powieści o Dzikim Za- 
chodzie. Nieco dalej zagroda z bizonem 
Według słów przewodnika — to... Buffalo 
Bill - ostatni dziki bizon w Ameryce! Chwi- 
lowo w ogrodzeniu, bo zaniemógł i musi 
być pod lekarską kontrolą. 

Jesteśmy już na samym południu stanu 
Utah, w prowincjach zwanych Colour 
Country i Canyonland. Tu, na niespełna 50 
tys. km? znajduje się sześć parków narodo- 
wych, niezliczona ilość rezerwatów i pom- 
ników przyrody. Odnosi się wrażenie, że 
ktoś specjalnie pozbierał z całej powierz- 
chni naszej planety najwspanialsze cuda. 
jakie stworzyła natura i umieścił je tutaj w 
tym południowym skrawku Utah. Skręcamy 
z drogi nr 89 w lokalną szosę nr 12. Wjeż- 
dżamy w Ponderosę — krainę znaną Wa- 
szym rodzicom z emitowanego przed kilku- 
nastu laty serialu filmowego „Bonanza”. Tu 
właśnie, w Ponderosie żyła filmowa rodzina 
Cartghrithów. Droga prowadzi dnem Red 
Canyonu (Czerwonego Kanionu), po obu 
stronach wspaniałe kształty czerwono-brą- 
zowych skał misternie wyrzeźbionych 
przez wodę i wiatr. Po drodze — jedyny bu- 
dyneczek to sklepik indiański i malutka 
stacja benzynowa. Wreszcie docieramy do 
dużego, nowoczesnego motelu — Ruby's 
Inn. Stoi w miejscu, gdzie w 1916 roku po- 
tomkowie obecnego właściciela wybudo- 
wali drewniany baraczek. Był to pierwszy 
„dom białego człowieka na tym terenie. 

Idziemy dalej pieszo. Rzadki las iglasty i 
raptem pó paru minutach stajemy nad kra- 
wędzią... dziury w ziemi! Głębokiej na bli- 
Sko kilometr, szerokiej na parę kilometrów, 


o fantastycznie uformowanych ścianach, 
kolumnach koloru niemal czerwonego. 
Przysypana świeżym śniegiem wygląda jak 
olbrzymi, powygryzany przez miliony ła- 
komczuchów tort czekoladowy z białym 
kremem! To Bryce Canyon — Park Narodo- 
wy! 

PodoLnie wyglądają Cedar Breaks Na- 
tional Park, Capitol Reef National Park czy 
Arches National Park. W każdym kilkadzie- 
siąt kilometrów kwadratowych niesamowi- 
tych w kolorach i kształtach efektów wielu 
milionów lat „pracy” wody i wiatru. Naj- 
większym parkiem narodowym w Utah jest 
Canyonland. Dwa potężne kaniony Green 
River i Colorado River (nie, to jeszcze nie 
ten najsłynniejszy Wielki Kanion Kolorado), 
łączą się w jeden Cataract Canyon. Kilku- 
setmetrowej wysokości, niedostępne ścia- 
ny pionowymi tarasami opadające w dół ku 
spienionym nurtom "rzeki, wszędzie nie- 
prawdopodobne kształty skał. 


Niecałe 100 kilometrów na południe, już 
na granicy z Arizoną na terenie rezerwatu 
Indian Navajo, rozciąga się Monument Va|- 
ley — Dolina Pomników. Tu powstały naje- 
fektowniejsze zdjęcia plenerowe wielu nie- 
zapomnianych westernów. Niesamowita to 
dolina. Ze stosunkowo płaskiego terenu 
strzelają pionowo w górę na kilkaset me- 


AUM 


Zdjęcia autor i archiwum 


trów słupy skalne, szersze, węższe, wydają 
się absolutnie niedostępne. Trudno to 
wszystko objąć wzrokiem. Najbardziej wy- 
bujała fantazja nie mogłaby dorównać temu 
co stworzyła tu przyroda. 

Jeszcze bardziej na południe stanu roz- 
ciąga się Zion Canyon w Zion Canyon Na- 
tional Park. Jest nieco inny niż pozostałe. 

Ten głęboki kanion utworzony został w 
twardych skałach. Ściany kanionu tworzą 
potężne bloki skalne z najsłynniejszym 
„Białym Tronem. Tu ściany kanionu przekra- 
czają tysiąc metrów. Dnem płynie potok. 
Sam kanion zwęża się w kierunku źródeł, 
wreszcie zamienia się w wąską szczelinę o 
szerokości kilkunastu, a wysokości... 600- 
800 metrów! Autokar opuszcza Zion Ca- 
nyon niesamowitymi serpentynami popro- 
wadzonymi śmiało w pionowych ścianach. 
Szosa to znika w tunelach, to prowadzi za- 
wieszonymi nad pionowymi przepaściami 
półkami skalnymi Z wyraźną ulgą wyjeż- 
dżamy na samą górę: choć szkoda oczy- 
wiście. tych widoków. 

Ale to nie koniec „kanionowych” atrakcji, 
jakie nas tu jeszcze czekają. Nie bez powo- 
du stan Utah zwany jest stanem kanionów: 
— „Canyons State" — ten napis spotyka się 
nawet na tablicach rejestracyjnych samo- 
chodów stąd pochodzących. 

Otóż na samej granicy z Arizoną jest, a 
raczej był, jeszcze jeden wspaniały kanion — 
Glen Canyon, utworzony przez rzekę Kolo- 
rado nieco poniżej wspomnianego już Ca- 
nyonlandu. Był, bo dzięki człowiekowi już 
go nie ma... Jest natomiast coś nowego, 
coś niezwykłego... ale o tym już następnym 
razem. 


ROMAN KANCIRUK 


Na zdjęciach 

1. Capitol Reef Natlonal Park 

2. Zlon Canyon Natlonal Park 

3. Arches Natlonal Park 

4. Na drodze do Saliny - 

5 16. Ponderosa — tu żyll bohaterowie 


Bonanzy 1 
-7. Red Canyon — czerwono-brązowe ska- 


ty misternie wyrzeźbione przez wodę 1 
wiatr 


spółczesnej nastolatce niekiedy na- 

wet wierzyć się nie chce, że wcale nie 
tak daleki był czas, gdy spodnie uważane 
były za strój dla dziewczyny... no, niesamo- 
wicie awangardowy po prostu. Dwadzieś- 
cia parę lat temu, a więc gdy Wasze mamy 
były nastolatkami, spodnie damskie się już 
Oczywiście od dawna nosiło. Na narty na 
przykład. Ale tak bez specjalnej sportowej 
Okazji nie każda dziewczyna miała odwagę 
je założyć. A jeśli już założyła, to nie wszę- 
dzie w nich poszła. Do szkoły chociażby — 
nie. Bo większość szkół kategorycznie 
wówczas wymagała od dziewcząt spódni- 
czek. Choćby zimno było nie wiem jak. Nie 
było to po prostu przyjęte. | już. 

Potem przyszedł wielki boom dżinsowy i 
spodnie się w damskich i dziewczęcych 
szafach bardzo szybko zadomowiły. Dzisiaj 
— trudno sobie życie bez nich wyobrazić. 
Już częściej zdarza się, że jakaś dziewczy- 
na nie ma sukienki, ale spodnie mieć musi 
I to niejedne. Bo w spodniach chodzi się 
dzisiaj na co dzień 

Dlaczego je tak lubimy? Myślę, że powo- 
dy są trzy, takie zasadnicze. Po pierwsze — 
jest to rodzaj rekompensaty za lata, kiedy w 
dziewczęcej garderobie były obecne 
szczątkowo zaledwie. Po drugie — są wy- 
godne, nie trzeba się martwić o oczka w 
rajstopach, nawet jak któreś poleci, to pod 
spodniami tego nie widać. Po trzecie 
wreszcie — niezastąpione są w chłodniej- 
szych porach roku, bo jest w nich po pro- 
slu ciepło i wiatr — jak mawiały Wasze bab- 
cie — człowieka nie podwiewa. A owo pod- 
wiewanie jest dla zdrowia niebezpieczne. 

Otrzymała ostatnio sporo listów z pyta 
niem, jakie spodnie są obecnie najmod- 

niejsze. Przyznam się, że odpowiedzi jed- 
noznacznej qa nie nie ma. Po prostu w tej 
chwili żaden spodniowy fason nie wybija 


się na tyle, aby można było powiedzieć — to 
jest właśnie to. W dalszym ciągu „na tape- 
cie” jest niedawny przebój czyli spodnie 
zwężające się ku kostce, zakończone na 
dole rodzajem paska zakładanego pod 
stopę. Bynajmniej jednak nie dominuje. 
Obok nich znakomicie egzystują obcisłe 
dżinsy, proste spodnie sztruksowe, luźne 
spodnie z materiałów wełnianych i wełno- 
podobnych. Długość też bywa różna — od 
zakrywających piętę buta do przyciętych 
nad kostką, i to czasami nawet sporo. Prak- 
tycznie więc każde spodnie są spodniami 
modnymi. Na duże mrozy lansowane są 
spodnie pikowane, tzw. waciaki — trochę 
bezkształtne, to prawda, ale za to jak zna- 
komicie człowieka grzejące! Niestety do- 
stać je gotowe to duża sztuka, chyba że za 
bajońskie pieniądze w butiku. Kto szyć po- 
trafi, może spróbować zrobić je sam. Naj- 
pierw pikuje się materiał — wierzchnia wars- 
twa z elanobawełny lub drelichu, w środku 
watolina, na spodzie coś całkiem cienkie- 
go, może być kreton — potem dopiero kroi 
spodnie.. Dziewczyny, które szyciem się 
parają, twierdzą że uszycie luźnych spodni 
jest łatwiejsze niż np. uszycie bluzki. Hm, 
nie wiem... A Wy — jak sądzicie? 
RIUSZKA 


DOM MODY 


świata młodych 


NEDARÓN 


jwiazdora por i 
bardziej oglądać jego, bardzo olokt 
no, filmowo clij Moja wiedza na Ic 
ma! jego kariory muzycznoj i życia pr 
walnogo  |ost k  przypi a 
kromniojsza violu z Was. Wiom, że 


Michaol nio ma nawot 170 cm w 
kg. Wiom, ża autory 


vnży zalodwie 
loty muzyczno są połnc nia dla 
jego szluki. Frod Aslairo na przykład. 
sędziwy dziś, ale w latach trzydziostycł 
najstynnio| lancorz _ musicalowy 
iwiordzi, żo „potrali on wyginać swojc 
iało jak nikt dotąd”. Inna znakomiło: 
lancerz i aktor Gene Kolly zachwyca 


ię jago gonialną intuicją w toj i 
nie. „Ón wio dokładnie kiody Irzoba za 
trzymać ruch, z szybkością błyskawi 

w ułamku sokundy polrali zmienić kie 
runek, nawot gdy znajduje się w naj 
;zybszym wirze Bob Fosso — wielki 


choreogral i 
ref") podziwia go: „Jego mózg i musku 
ty funkcjonują jak w elektronicznym 
syntetyzatorze, On reprezentuje abso 
lulną perfekcję 

Wiem też, że w wieku lat 25 Michael 
Jackson został miliarderem. Że jego 
mistrzostwo artystyczne łączy się z u 
miejętnością dbania o własne interesy. 
Q interesy Michaela dba zresztą wielu 
ludzi. Na początku, gdy jeszcze śpiewał 
i tańczył w rodzinnej grupie „Pięciu 
Jacksonów" („Jackson Five") — dbał o 
nie ojciec, polem gdy Michael usamo: 
dzielnił się — Don King — producent i 
manager, który przeszedł już do historii 
show businessu jako ten, który znako 
micie wyreżyserował powrót na ring 
boksera Muhammada Ali. | są jeszcze 
całe rzesze ludzi pracujących dla niego 
i czerpiących zyski z jego sławy. 

Bo Michael Jackson to już właściwie 
symbol swoistego przemysłu. Składa 
się nań nie tylko produkcja wciąż lep. 
szych i lepszych albumów wydawanych 
przez wielką wytwórnię płytową C.B.S 
nie tylko nakręcane przy okazji nagrań 
filmowe clipsy, jak słynny „Thriller” (al. 
bum pod tym tytutem został sprzedany 
w 28 milionach egzemplarzy,a clips po: 
szedł w świat w ramach kampanii rekla 
mowej Pepsi-coli), ale i interes odzieżo 
wy — podkoszulki i kolekcje ubrań sy- 
gnowane jego inicjałem M.J., które są 
rozchwytywane. Szczególnie bluzy z 
czerwonej skóry zaprojektowane spe- 
Inie dla Michaela przez wziętego ar- 
tystę z Los Angeles, które mimo nieba- 
tagelnej ceny (550 dolarów) „poszły” 
jak woda — 700 tys. w ciągu roku. 

Ale to właśnie sam Michael jest 
swoim najlepszym managerem. Kiedy 
producenci zauważyli, że wybija się 
spośród swych braci i że wszystko 
wskazuje na to, iż zdecyduje się na sa 
modzielną karierę, zasugerowali mu 
zmianę wyglądu. „Widzieli”* go nieska 
zitelnie eleganckiego, w nowoczesnym 
uczesaniu i białym smokingu. Michael 
zdecydował się włedy na radykalną 
zmianę całego stylu. Zniknęła fryzura 
afro, chłopięce stroje — pojawił się nowy 
Michael — krucha i pląsająca jak motyl 
kolorowa istota, do której najlepiej 
przystaje określenie: bajkowa, fanta: 
styczna. Jak Mały Książę, Piotruś Pan, 
czarnoksiężnik Merlin w młodości. 


reżyser lilmowy („Kaba 


Jeśli już jesteśmy przy baśniach, to 
przypomnę, że „Piotrusia Pana” zamie 
rzał nakręcić Steven Spielberg i główną 
rolę zaproponował właśnie Michaelowi 
Do realizacji nie doszło. Dlaczegc 
Nie wiem. W każdym razie wielka 
szkoda 

Michael „rządz wymi występa 
mi i podziw budzi je ibał: wła 


ną lormę artystyczną. Jeśli wybiera 
na długie tournće, managerowie, ni 
przede wszystkim publiczność, pragną 
go jak najczęściej widzieć na koncer 
lach. Każdy koncert lo przecieź olbrzy 
mie zyski. Ale Michael nie przejmuje < 
sumami, które „iraci” i zgadza się wy 


stępować najwyżej trzy razy w tygodniu 
Chce zachować idealną kondycję do 
samego końca. 

Dba o zdrowie. Jak wiecie, jest w 
getarianinem i to absolutnym. — Natura 
daje nam wystarczającą ilość produk 


tów pożywnych = owoce, jarzyny i zbi 
ża doslarczają wszystkiego co polrzeb 
ne do życia — uważa. Nie je nawet sała 


tki, jeśli jest w niej jajko, nawet jarzyn 
jeśli są przyrządzone na maśle, nie pije 
mleka 

— Mleko potrzebne jest zwierzętom, 
dla ich małych — stwierdza 

W noworoczne popołudnie mieliśmy 
okazję oglądać w telewizji film z M 
chaelem — „Czarnoksiężnika” Sid a 
Lumeta wg bajki L. Franka Bauma zna 
nej u nas pt. „Czarnoksiężnik ze Szma 
ragdowego Grodu”. Oczywiście był to 
musical. Michael Jackson zagrał w nim 
Stracha na Wróble towarzyszącego bo- 
haterce — Dorocie (Diana Ross) w wy- 
prawie do Krainy Oz. 

Istnieją jeszcze dwie ekranowe a- 
daptacje tej historii, oprócz broadwayo- 
wskiego musicalu z muzyką Charlie 
Smallsa. W pierwszej Dorotę gra Lisa 
Minelli, a w drugiej, którą też kiedyś 
oglądałam w naszej TV — Judy Garland 
Z dużą ciekawością zasiadałam przed 
ekranem, by obejrzeć tę „czarną” wers 
ję „Czarnoksiężnika” (wszyscy wyko: 
nawcy są Murzynami), przede wszyst 
kim dlatego, że po raz pierwszy miałam 
zobaczyć Michaela Jacksona w praw 
dziwie aktorskiej roli. Niestety — rozcza 
rowałam się. Film nużył — Diana Ross 


Rodzinna „Piątka Jacksonów 


„dackaon Flve' 
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film barwr 


ekranu t 
dymu, asteroid wy 

nad głowami prze 
szpony Królowej Z! 


ich oczu 


Michael 


właśnie tylu 
dowodzi kosmicznym 
cym boje z flotyllą Imper. 
jelika Huston — laureatka Oscara 
gę statku zaś stanowią lalki obdarzone 
umiejętnością transtormacj 
kształcenia). Jak kazą dobrze spr 
dzone schematy, i 
nowi pomaga zwycię 
Muzyka. Nad filmem ty 
lepsi hollywoodzc 
nie choreografii, 
mów, animacji i e! 
Michael nie tylko świetnie 
specjalnie do tego filmu skomponow 
(a następnie wykonał) dwie piosenk 
We Are Here to Change the World 
(„Jesteśmy tutaj aby zmienić świat 
Another Part of Me" („Druga częś 
mojego ja”) 


Oprac. EWA BIELSKA 


W mrożną niedzielę, 19 stycznia 1947 
- oku, Polacy Słanęk w obliczu podjęcia 
decyzji, jaka będzie przyszłość ichy kra 


dwoma i pół laty prz 
wy, drogą. którą między innymi wyzna- 
* czyta rełorma rolna z września 194 i 
nacjonalizacja podstawowych gałęzi 
z 1946 roku, a w polityce 
icznej uktad z 1945 roku o pr 
mi, sojuszu i współpracy 2 ZSRR; 
jeż powróci do przedwojennych 
 sunków poktyczno-społecznych, nieco 
zmodyfikowanych, do ścisłych 
związków z Zachodem 
»_ 19 stycznia 1947 roku bowiem odby- 
wały sę wybory do Sejmu Ustawodaw 
_ czego Rzeczypospoliłej Polskiej, który 
miał za naczelne zadanie ułożyć Kon- 
Stytucję, ustawę zasadniczą określają. 
cą ustrój poktyczny, społeczny i gospo 
darczy państwa polskiego. O mandaty 
do tego Sejmu, a więc o władzę, ubie- 
'gały Się dwa ośrodki polityczne: jeden, 
reprezentowany przeż Blok Demokra 
(pod łą nazwą krył się sojusz 
wyborczy czterech parti: Polskiej Partii 
Robotniczej, Polskiej Partii Socjali- 
wa Ludowego i 
cznego) i drugi 
reprezentowany przez Polskie Stron- 
nictwo Ludowe (któr: przywódcą był 
Stanisław Mikołajczyk). Partie Bloku 


'aniłest Lipco 


__ Demokratycznego od dwóch lat dawały 


dowody, że posiadały umiejętnoś 
zdolność rządzenia, że występują w in- 


* teresie suwerenności i niepodległości 
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Polski że potrafią przewodzić dziełu 
odbudowy, a następnie budowy kraju 
nowoczesnego. Zaczynając rządzić 


__ Polską w warunkach niechęci więk- 


szośa do nowej władzy, doprowadziły 
do akceptacji proponowanych przez 
siebie rozwiązań, czego wyrazem było 
zdecydowane zwycięstwo w referen- 
_ dum ludowym z czerwca 1946 roku (pi- 
* saliśmy o nim w „ŚM”). 
PSL natomiast bazowało głównie na 
"tezi8, iż władza lewicy nie jest suweren- 
ną polską władzą. na strachach i fo- 
biach, w tym na sentymentach antyra- , 
| wykorzystując w tym celu 
ksztahowane przez lata postawy i na- 
Blok Demokratyczńy szedł do wybo- 
_ rów z hasłem „wybrania Sejmu pracy, 
pokoju i odbudowy, Sejmu niezłomnie 
stojącego na straży nienaruszalności 
_ naszych granic, w celu powołania stałe- 
go rządu demokraiycznego, który spro- 


_ sta wielkim i trudnym zadaniom”. 


W tym historycznym sporze o przySz- 
łość, rozstrzygnięcie było wyrażne: na 
stę Bloku Demokratycznego padło 
prawie 80 proc. głosów, na PSL — ok. 10 


proc. (pozostałe głosy otrzymały mniej- 


sze ugrupowania polityczne, m.in. 
_ Stronnictwo Pracy, czyli chrześcijańska 
demokracja). W 444-0sobowym Sejmie 
Ustaw: 394 mandaty dzier- 
zyli posłowie Bloku, 28 — PSL-u; Stron- 
niciwo Pracy miało 12 mandatów, Pol- 
skie Stronnictwo Ludowe — Nowe Wy- 
a= (odłam PSL-u) — 7, a katolicy — 


Po wyborach amerykańska gazeta 
„New York Herald Tribune” napisała: 
„Fząd uważa zwycięstwo za wotum 
zaułania narodu do swego programu, 
zmierzającego do _ przekształcenia 
państwa rolniczego w wysokouprze- 
mystowione”. 


UFO-WIZYTY Z KOSMOSU 


Od czasu do czasu pojawiają się pew. 
ne fakty, które w pierwszej chwili 
usiłuje się interpretować jako przejawy ży- 
cia rozumnego we wszechświecie. Tak 
było z odkrytymi przez astronoma szkoc- 
kiego 'Lunnana sygnałami „opóźnionego 
echa” z okolic epsilon Wolarza, tak było z 
głośną sprawą pulsarów, wysyłających sy- 
gnały wyglądające na sztuczne, a także z 
zarejestrowanym przez uczonych radzie- 
ckich radiopromieniowaniem z CTA 102. 
We wszystkich tych przypadkach znałezio- 
no wkrótce naturalne wyjaśnienia tego zja- 
wiska. 

Po gruntownych badaniach okazało się. 
nic nie zmusza nas do przyjęcia hipote- 
zy istnienia kosmicznego rozumu. Czy taki 
sam koniec czeka ... UFO? 

Na pytanie to próbowały: odpowiedzieć 
powoływane kilkakrotnie w Stanach Zjed- 
noczonych różne poważne komisje badaw- 
cze. Pierwsza z nich — „Project Blue Book” 
(„Projekt Błękitna Księga”) została powoła- 
na w 1948 r. przez lotnictwo wojskowe 
USA. Akcję tę zakończono jednak w 1969 r. 
wraz z opublikowaniem tzw. Raportu Colo- 
rado, relacjonującego wyniki wszechstron- 
nych badań wykonanych przez znanych u- 


„ czonych Narodowej Akademii Nalk. Jed- 


nym z argumentów, którymi uzasadniono 
definitywnie zakończenie tego projektu 
było stwierdzenie, jakoby nie znaleziono, 
żadnego konkretnego dowodu wskazujące- 
go na to, iż Ziemia rzeczywiście odwiedza- 


„ świetle wiedzy współczesnej 


na jest przez wyprawy kosmiczne poza- 
ziemskich cywilizacji. 

Naukowa analiza przeogromnego mate- 
riału obserwacyjnego doprowadziła do 
wniosku, że istnieje jednak pewna liczba 
tajemniczych zjawisk, które rzeczywiście 
miały miejsce, a których nie można wyłlłu- 
maczyć! Raport Colorado spotkał się dla- 
tego z dość ostrą krytyką wielu uczonych. 
Wprawdzie jego wyniki okazały się miaż- 
dżące, gdyż prawie 90% dziesiątków tysię- 
cy przebadanych obserwacji UFO znalazło 
proste i prozaiczne wytłumaczenie jako: o- 
biekty astronomiczne, zjawiska atmosfe- 
ryczne i złudzenia optyczne, czyli miraże. 
Z przymrużeniem oka potraktowano zaś w 
nim cały szereg takich przypadków — obser- 
wacji, których nie sposób wyjaśnić w 
Powodem 
krytyki Raportu Colorado była jednak nie 
wiara uczonych w pozaziemskie pocho- 
dzenie UFO i ich misję, lecz rzetelna chęć 
wysłuchania prawdy, chociażby prawda ta 
okazała się „kłopotliwa”. | oto w końcu 
grudnia 1969 roku odbyło się w Bostonie 
specjalne sympozjum poświęcone Niezi- 
dentyfikowanym  Obiektom Latającym. 
Konferencja została zorganizowana przez 
bardzo poważną instytucję zrzeszającą 
większą część uczonych amerykańskich — 
AAAS (Amerykańskie Stowarzyszenie Ro- 
zwoju Nauki). 

W imprezie tej wzięli udział wybitni ucze- 
ni różnych dziedzin wiedzy, co umożliwiło 


tycznych za pomocą radioteleskopów? 
( 


| „UFO — to termin stosowany od 1948 roku dla okre- 
,ślenia nieznanych obiektów kosmicznych. Ten 
| przedstawiony na rysunku — ma średnicę okofo 8 
metrów i obracał się wokół własnej osi. Sfotografo- 
wany zostat 11 maja 1950 r. w momencie gdy prze- 
latywał nad okolicami Mc Minville (Oregon, USA). 
Jest to jednak tylko wyjątek — 96% wszystkich foto- 
grafil UFO nie ma bowiem żadnej wartości nauko- 
wej. Czy w takich warunkach można w ogóle mówić 
o tym, aby rzetelni naukowcy zajęli się tym jakże 
ważnym dla naszej cywilizacji problemem, zamiast 
z uporem poszukiwać dalekich spoteczności galak- 


wszechsironna | rzelelne omówienie za- 
gadnienia 

Na wspomnianym sympozjum nieżyjący 
już dziś prolesor Uniwęrsylalu Arizony w 
Tucson, James Mac Donald, zajmujący się 
naukami o atmoslorze, zwrócił uwagę 
szczególnie na 10 przypadków UFO, zau 
ważonych przez wykwalilikowanych I rze 


lalnych — obsorwatorów przypadków 
szczegółowo udokumontowanych. Wszysl 
kia one wymykają się próbom racjonalne 
go ich wyllumaczania, zaś komontarzo Ra 
portu Colorado nie są przekonywająco. Do 
szczególnie interesujących nalożą również 
dokumonty fotograficzne; w matoriałach 
sympozjum bostońskiego znależć można 
między innymi klasyczna już zdjęcia wyko: 
nane 11 maja 1950 roku na południowy za 
chód od miejscowości Mc Minnvillo w sta 
nie Oregon (palrz rysunak).. Właśnie w Ria. 
porcie Colorado możemy przeczylać na 
siępujący komentarz do tych lotogralii 
„Jost lo jedno z niewielu doniesień o 
UFO, w którym wszystkie przebadane 
czynniki: geometryczne, psychologiczne i 


fizyczne sprawiają wrażenie zgodne ze 
siwierdzeniem, że niezwykły obiekt latają 
cy, srebrzysty, metalowy, o kształcie tarczy, 
a średnicy dziesiątków metrów i sprawiają. 
cy wrażenie szlucznego, przeleciał widzia 
ny przez dwóch świadków. Nie można 
siwierdzić, że fałszerstwo jest absolulnie 
wykluczone, ale jest wiele czynników ll 
zycznych, takich jak dokładność pewnych 
cech fotometrycznych oryginalnych nega- 
tywów — cech, które przemawiają przeciw 
oszusiwu." 

Analiza zdjęć z okolicy Mc Minnville wy- 
konana przez ekspertów świadczy również 
o tym, że nie było lam wad kliszy ani nie 
nastąpiły przypadkowe zniekształcenia w 


„czasie obróbki naświellonego materiału. 


zyżby więc UFO rzeczywiście istniało? 

Wszystko jest możliwe — odpowiadają a- 
stronomowie. Nie znamy granic kosmosu 
W porównaniu ze znanymi nam obszarami 
wszechświata nasza Ziemia jest drobnym 
pyłkiem, a nasz system słoneczny o śred- 
nicy dziewięciu miliardów kilometrów — je- 
dynie małym punktem pośród 100 miliar- 
dów gwiazd tworzących Drogę Mleczną 
Gwiazdy te, po części podobne do nasze- 
go Słońca okrążone są przez planety. Jeśli 
przyjmiemy, że tylko jedna tysięczna tych 
planet może mieć warunki zbliżone do 
ziemskich, to w obrębie Drogi Mlecznej ist- 
nieje możliwość różnych form życia aż na 
100 milionach planet. Mogą to być rozum- 
ne istoty o różnym stopniu rozwoju, a więc 
również o inteligencji w daleko wyższym 
stopniu rozwiniętej niż nasza. 

Droga Mleczna jest niewyobrażalnie 
wielka: jej średnica wynosi 80 000 lat 
świetlnych. A przecież stanowi tylko małą 
cząstkę niezmierzonego kosmosu. Według 
najnowszych badań wszechświat zawiera 
najmniej 100 miliardów takich galaktyk jak 
Droga Mleczna, z bilionami systemów sło- 
necznych. Wszystko jest więc możliwe. 


Włodzimierz Wierzchoń 
ul. Orłowicza 8/27 
00-414 Warszawa 


NAJWIĘKSZY 
TELESKOP ŚWIATA 


USA (PAI). Rozpoczęło prace, zwią- 
zane z budową I instalacją największe- 
go teleskopu świala, „Keck Telescope" 
zoslanie ustawiony na szczycie „Mauna 
Kea” na Hawajach. Jego zwierciadło 
będzie miało średnicę 10 m. Najwięk- 
szy dotychczas isiniojący teleskop = 6- 
molrowy — znajduje się w Związku Fa- 
dziackim. Projekt budowy tak wielkiego 
zwierciadła opracowano według zupeł- 
nie nowej zasady. Zostanie ono skon- 
siruowane z małych elernentów, z któ- 
rych dy będzie niezależnie utrzymy= 
wany w prawidłowej pozycji. Projekt 
jest dziełem specjalistów z Kalifornii 
Kosz! wykonania szacuje się na około 
87 milionów dolarów 


KĄCIK 
KORESPONDENTÓW 


© Kupię okular achromalyczny o 
ogniskowej 2,5 lub 6 mm, za który chęt- 
nie zapłacę za zaliczeniem pocztowym; 
Jarostaw Rozczypała, ul, Solankowa 
49/6, 88-100 Inowroctaw 


© Poszukuję następujących ksią- 
żek: „ABC miłośnika astronomii 
radnik miłośnika astronomi 
nie wiemy o wszechświecie” 
astronomii”, 


Technik", „Książki z serii „Tygrys” oraz 
książkę S. Lema „Eden”. Oprócz tego 
oferuję książki przygodowe; Darek Za- 
górski, Knurów, os. XXX-lecia, ul. Ma- 
nifestu Lipcowego 1/6/25. 

© Pilnie poszukuję teleskopu o nie- 
dużym powiększeniu lub obiektywu a- 
chromatycznego, za który chętnie za- 
płacę lub wymienię na: „Przewodnik a- 
stronomiczny po Polsce”, „Świat Mło- 
dych” z lat 1985 i 1986, książki dotyczą- 
ce komety Halleya oraz dwanaście 
części do sklejenia mapy nieba zawie- 
rającej ponad 2000 gwiazd. Krzysztof 
Wolny (I. 16), ul. B. Chrobrego 40/5, 
50-254 Wrocław. 

© Interesuję się astronomią ogólną 
i wszystkimi zagadkami. Chętnie też 
pomogę koleżankom i kolegom, którzy 
poszukują opisu budowy amatorskie; 
lunety astronomicznej; Jarek Musiała 
(14 lat), ul. Waryńskiego 56/51, 42-400 
Zawiercie. a 

© Poszukuję soczewki F-1000 mm 
(+1D), za którą mogę oferować wedle 
życzenia: komiksy — „Bogowie z gwiaz- 
dozbioru „AQUARIUSA” część |; „Lą- 
dowanie w Andach" |, „Ludzie i potwo- 
ry" II; „Walka o planetę" Ill; czasopismo 
„ALFA” nr 7 poświęcony UFO i życiu w 
kosmosie. Książki: Krzysztof Boruń — 
„Małe zielone ludziki" I, Il; Leszek Kle- 
szkowski, Sławomir Pikuła — „Poczet 
potworów letnich”; Stanisław R. Brzost- 
kiewicz — „Komety ciała tajemnicze 
Tadeusz Markowski — „Umrzeć by nie 
zginąć"; Janusz Mil, Sławomir Mil — 
„EXODUS VI". Ponadto czasopismo „A- 
stronautyka" — numery 5/85, 6/85, 1/86 
oraz roczniki „Uranii”, 82, 83, 84, 85; 
Tomek Gawlik, ul. Szeroka 26, 67-115 
Bytom Odrzański. 


Redakcja nie bierze odpowiedzial- 
ności za prowadzone między czytelni- 
kami TOMIKA transakcje finansowe. 


Nieznajomy ich 3 r. 
- A tto anawa tą tożadęć — Li 
pan jest? 
Nieznajomy drgnąf, ale jego zaskoczenie nie trwało długo. 
dom? — wskazał głową pałacyk. Widać było wyraź- 
yk wohozonira iii 
dodał = e zeje. 
da Poszę pokazać, co pan tu ma — Anto dotknął wypukłości u 
> e zyoaniPA się nieznajomy pogodnie, jak osoba o czy- 
_ stym sumieniu, po czym odchylk potę ukazując porcelanową lam- 
pę w chiński wzór. — Mam sklep ze starzyzną — wyjaśnił uprzej- 
mie. — Klienci poszukują takich rzeczy, a to tu I tak nikomu nie- 


— Gdzie pański sklep? — wmieszał się do rozmowy milczą- 
| ey dotąd Miguel Toreno. — Chcielibyśmy zobaczyć, co pan już 


| zabrał z naszego domu. Nie pierwszy to chyba raz pan tu przy- 


teraz jawnie, w ręku, nie kryjąc jej pod kurtką, jak swoją legalną 


ja 


Anto pragnąiby biec, pędzić do sklepu antykwariusza, nieled- 
wie pewny, że czeka tam na niego upragniony talerz. 


Miguel Toreno szedł obok nieznajomego, jak gdyby w obawie, 
by człowiek nie zbiegł, znalaztszy się w wąskich i gęsto zabudo- 
wanych ulicach. * 


Wreszcie ujrzeli pomalowane na zielono okiennice i drzwi, nad 
którymi kołysał się wycięty w blasze ozdobny napis: „A. Falllard — 
Starożytności”. W dwóch wystawowych oknach rozkładały się 
brzuchate chińskie wazy, posążki Buddy, przedmioty z kości sło- 
niowej, wachlarze malowane w pasterskie sceny, tabakierki, puz- 
derka i sepeciki, lichtarze, stara broń oraz sto innych osobliwoś- 
cl. 

Właściciel wyciągnął z kieszeni wielki klucz i szerokim gestem 
zaprosił towarzyszące mu osoby. 

— Niech się panowie rozejrzą — wskazał ciemnawe wnętrze. — 
Może coś się paniczowi spodoba — zwrócił się do Anta. 

— Może coś | kupimy — Anto przestąpił próg rozdzierany nie- 
pewnością I nadzieją. - 

Kupiec postawił lampę na kontuarze. Na półkach zalegały ster- 
ty „starożytności”. 

— Niech pan wybiera — zachęcał. 

— Czy są u pana talerze? — Anto ledwie wydobył głos ze ściś- 
niętej krtani. — Stare porcelanowe talerze? 

— Mam nawet angielski serwis obiadowy. Brak co prawda sol- 
niczki, ale... Ż 


— Nie, nie, nie chcemy serwisu. Chodzi nam o talerze, o sewr- 
skle talerze, malowane... 

— A jakże, mam ich wiele. Proszę ze mną. 

Za sklepem znajdował się prawdziwy skład rupieci, wśród któ- 
rych amator „starożytności” znalazłby bez wątpienia wiele cen- 
nych przedmiotów, a nawet dzieł sztuki. j 3 

Pań Falllard odsunąt jakieś obrazy, odstawił gipsowe figury 
dwunastu apostpłów, alabastrowe posążki zwierząt, odłożył na 
bok spłowiate brokaty I dostał się wreszcie do półki z porcelaną. 
Zadźwięczały przesuwane filiżanki, cukierniczki, bombonierki — 
wreszcie kuplec wydobył talerze. Podawał je gościom Jeden po 
drugim. Na żadnym nie było wizerunku Napoleona. 

— Proszę nam pokazać, co pan wyniósł z pałacyku przy Alei 
Cesarzowej — powiedział w pewnej chwili Miguel Toreno odsta- 
wiając ostatni talerz. 

Pan Fillard zmieszał się nieco. 

— Różne rzeczy — zrobił nieokreślony ruch ręką. — W każdym 
razie nic cennego — dodat prędko. — Ot, prawie wszystko obtłu- 
czone | poobłamywane — wskazał najdalszy kąt magazynu. 
Wszystko wymaga naprawy... Jeżell pan sobie życzy... — zwrócił 
silę do Anta — ja zapiacę. Jestem kupcem nie złodziejem, uczci- 
wym kupcem, niech pan popyta sąsiadów. Znają mnie tu wszyscy 
od wielu lat. Widząc opuszczony I zrujnowany dom, z prostej cie- 
kawości wszedłem do środka. 


Cdn. 
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SKOSZTLI.I POWIEDZ, JAK 
CI SMAKLIE TA HERBATĄ. 


Jakrz z Mapa borem Anto 


— Doprawdy, nie przypominam sobie — uśmiech pana Narzym- 
sklego mlat być rozbrajający, ale przypominał raczej grymas. — 
Nie przyglądatem się... Co prawda nie wiem, czy choć raz wsze- 
dłem do pokoju małej. Może jednak dozorca...? Jak pan pamięta 
byłem w wojsku, dom stał pusty, nie wiem, co się tu wówczas 
działo 

— Był pan w wojsku na początku wojny — przypomniał Ryszard. 

„ — Ale później? 

— Później wstąpiiem do Armii Loary — powiedział pospiesznie 
pan Narzymski. - Wraz z generałem Bourbaki przeszedłem 
szwajcarską granicę. Tam nas rozbrojono. A czy mogę wiedzieć, 
dlaczego tak pana interesuje ten talerz? 


POZMÓL MODZU,ZE 
PRZYRZĄDZE Ci NEK 
TAR OSOBIŚCIE. 


PO OPROENIENIU BARYKKI, 
lą ZBOJCERZE JAK ZWYKLE 
POCZUL! PRZYPŁYW BLISKICH 
(|' POLUFRAŁYCH STOSUNKÓW 
TOWARZYSKICH. 
Nób Pi 
5 ŻA 


— To moja żona. Uparta się, by mieć pamiątkę po Meli. Bardzo 
jej na tym zależy. Ten talerz widywała w pokoju dziewczynki. Mela 
była przywiązana do tej rodzinnej pamiątki. 

— No tak — pan Narzymski pokiwał głową z fatszywym współ- 
czuciem. — Niestety, w niczym nie mogę panu pomóc. Dom zasta- 
tem otwarty na cztery wiatry. Każdy mógł tam wejść | wynieść co 
mu się podobało. Zupełna dewastacja. 

— Nie zamierza pan odrestaurować pałacyku? 

— Na to potrzeba milionów — żachnąt się pan Narzymski. 

— Kłamie — oznajmił Ryszard w domu. — Ja też przeszediem 
granicę szwajcarską z armią generała Bourbaki. Nie było go 
wśród żołnierzy. W ogóle nikt o nim nie słyszał. Mieliśmy na niego 
oko, podobnie jak na Damiana, ale umknął uwadze I nie wiadomo, 
co robił. Obawiam się najgorszego. 

— Czy myślisz, że służył Prusakom? — zaniepokolła się Róża. 

— Wszystko jest możliwe — mruknąt Ryszard. 

— Słuchajcie - Anto zamachał rękami. — Należałoby wiamać się 
do mieszkania Wactawa Narzymskiego | przeszukać pokoje. In- 
nego wyjścia nie ma. 


— Powiedz, Anto — Róża spojrzała uważnie na brata... — Co cię 
tak ugryzto z tym talerzem? Nigdy o nim nie mówiłeś, a teraz od 
Jego znalezienia uzależniasz los Mell. Co się stato? 


— Nle wiem — Anto potrząsnął głową. — Doprawdy nie wiem. To 


tak samo jak wówczas, podczas uroczystości w Chislehurst — 
dodał ciszej. 
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— WIESZ — zwierza się pan 
Mądrala swojej żonie — posze- 
dtem wczoraj do mojego dy- 
rektora | postawiłem sprawę 


NIE KOSZTOMAŁ. 


tak: albo on da mi podwyżkę, 
albo ja odchodzę! 

— | na czym stanęto? 

— Załatwiliśmy sprawę polu- 
bownie: on mi nie da podwyż- 
Ki, a Ja nie odejdę... 

* 


PANI MĄDRALOWA ttuma- 
czy swojemu najmłodszemu: 

— To jest szkoła podstawo- 
wa, do niej się chodzi osiem 
lat. A tu obok jest zasadnicza 
szkoła zawodowa | do niej się 
chodzi trzy lata... 

— To Ja wolę chodzić do za- 
sadniczej! — oświadcza maty. 


Cate wakacje Anto poświęcił na poszukiwania. Można powie- 
dzieć, że z jakąś gorączkową furią przewrócił pałacyk Narzym- 
skich do góry nogami. W codziennych wyprawach w Aleję Cesa- 
rzowej towarzyszył mu Miguel Toreno, również zalnteresowany 
całą sprawą. Róża nie przestawała bać się dla brata niedobrego 
spotkania z szukającym w opuszczonym domu kryjówki opry- 
szkiem. 

— Zamiast korzystać z lata | pięknej pogody — utyskiwała — 
tykasz tumany kurzu i przerzucasz góry rupieci. 

— Tak trzeba — odpowiadał zaciskając zęby. — Inaczej nie znaj- 
dziemy Mell. 

— Co ma talerz... — zaczynała Róża, ale widząc wzrok chłopca, 
dodawała prędko: — Dobrze już, dobrze. 

W Londynie pan Chatham również nie próżnował. Wspomagany 
przez młodego cztowieka imieniem Sam, górował teraz nad prze- 
clwniklem. Pan Narzymski nie kwapił się z przydaniem pomocy 
swojemu agentowi. Miał widać jak zwykle pieniężne kłopoty, a 
wierzyciele stawall się coraz mniej uprzejmi. 

Gdy ostatni raz Anto I Miguel Toreno zbliżali się do bramy pała- 
cyku w Alei Cesarzowej, zza domu wyłonił się jakiś człowiek. Od 
razu poznali, że wynosił nie swoją własność, oglądał się bowiem 
za siebie, przytrzymując oblema rękami kurtkę, pod ktorą coś 
ukrywał. - 

— To złodziej — szepnat Anto. — Zaraz go przyskrzynimy. 


Dokończenie na str. 7 


